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pierwszego czerwca - my go świętujemy 

codziennie, wnosząc zuchmistrzowskie 

radości: dawanie siebie naszym zuchom. 

Tego stałego pilnowania się zawsze i 

wszędzie, bo drużynowa to wzór, a bystre 

oczy zucha zobaczą każde potknięcie, 

każdą niezgodność postępowania z tym 

co im opowiadamy. My 

mamy „Nasze Dzieci” - zawsze. Nazywamy je różnie: OKRUSZKI, 

PROMYCZKI, SKRZATY, DRAPICHRUSTY... ate wszystkie one 

są po prostu ZUCHAMI. 

Chcemy je nauczyć Radości, Uśmiechu, Pokazać piękno przyrody, 

Pomóc pokonywać trudy obowiązków. Chcemy osłonić je od kłopotów 

w ich domach. Niektóre wyrwać choć na godzinę (a czasami na koloni- 

jne 3 tygodnie) od nienormalności - ciasnego, wilgotnego mieszkania, 

albo pijanego ojca, zagonionej matki... 

Chcemy ukazać mu inny świat, w którym ich dziecięce wyobrażenie 

tak szybko biegnie, że czasami nasze dorosłe już myślenie i nawyki nie 

mogą nadążyć. 

Chcemy im wreszcie dać odrobinę swojego Serca (dzielonego może już 

między zuchy, rodziców, chiopaka, przyjaciół). Chcemy obdarzyć je 

naszz Miłością 

A tak naprawdę to tą całą naszą postawą, chcemy m wskazać Boga. 

Poprowadzić drogg leśnych ostępów, czy kwiecistych łąk - naszych 

dobrych uczynków - do Maryi, naszej Matki i do Jej Syna. 

| dziś - nie zuchom-dzieciom, ale Wam instruktorkom i Instruktorom 

zuchowym - mówię za to 

Bóg zapłać i... czuwajcie dalej w uśmiechu! 

są archiwum Witostawa. 
| Ś harcerskie.pl  



STATUTA KOLONIJNE 
żeni i inu kołonijnego, Ułożenie remowego porządku rzeczy czyli regularninu a 

który bez wymuszeń byłby przestrzegany, jest sprawą bardzo istotnę. 
Podzielę się z Wami swoją metodę, sprawdzoną na moich w. 

Starałam się doprowadzić do tego, by zuchy same wyzny iły 
regulamin - wtedy jest im to znacznie bliższe, a poza tym łatwiej 
rozwiązywać sporne kwestie w Kręgu Rady (zawsze był w nien punkt, 

że ważne sprawy załatwiamy w Kręgu Rady. Zuchy zupełnie inaczej 
traktują przepisy, które sarue ułożyły. Ę i 

Jeśli nam sk uda wiączyć zuchy do redakcji regulaminu - to 

przynajnniej niech go wręczy jakać zagadkowa postać... Nie wieszaj- 

my go ot tak po prostu na tablicy ogłoszeń, bo wtedy zuchy nie uznają 

m p oto sposób, w jaki wprowadziliśmy regulamin na ostatnio prower 
dzonej przeze mnie kolonii - „BAJKOLANDII” (przez cały czaa jej 
trwania odwiedzało nas manóstwo postaci z bajek). 
Z one dnia kolonii wróciliśmy z obiadu, na środzu pasze; 

obozowej polanki zastaliśmy dwa stworzenia: jedno zielono niebieskie, 
niebieskie, oblepione trzciną i wodorostami, a drugie z sikawką, konew- 

ką, workiem pełnym śmieci szkło i papiery). Oba głośno płakały I 
zawodziły. Na nasz widok uspokoiły się na chwilę i przedstawiły: 
Wodnik Szuwarek i Strażak Leśny. Zapytane - powiedziały, że płaczę 
bo do lasu przyjechało mnóstwo dzieci, znowu śmiecą, „geod 
kąpig się w jeziorze. Znowu będą kłopoty: pożary, anowu Wodni 

będzie musiał uważać żeby się nikt nie utopił ! I ZNOWU W płacz. 
Zuchy, by im pomóc obiecały, że będą zachowywały się poprawnie, 
że nie sprawią Wodnikowi i Strażakowi kłopotów. Wymyśliły regu- 
lamin kąpieli i przeciwpożarowy. Dziewczynki zobowiązały się ładnie 
przepisać, a chłopcy zadecydowali, że trzeba będzie zbudować na nie 
tablicę ogłoszeń. 

Do tak powstałych regulaminów bardzo łatwo można się odwoływać. 
Wystarczy powiedzieć: Zuchył A pamiętacie co obiecałyście Wod- 
nikowif To działa. Słowo! idż 
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DAR ŚWIĘTEGO DUCHA 
Tb uie prawda, że mowa została dana przez Stwórcę 

tylko lądziom. To tyłko człowiek uporządkował wydawane 
przez siebie dźwięki i nauczył się nimi posługiwać. Dokonał 
tego bardzo subtelnie, nadal wzbogaca, doskonali... 

Tymczasem mówi wszystko co na tej ziemi, to co słyszymy 
i co nie słyszymy. Słyszymy skrzydlatych i czworoiogich, 
szukamy kłucza do ich zrozumienia. Doskonałąca się wciąż 
ludzka technika umożliwia słuchania up. ryb, którym już do 
prze brzmiałego przysłowia zapisano to, że nie mówią. Kolej 
na rośliny, drzewa... 

Może kiedyś człowiek umiał rozmawiać ze zwierzętami i 
róślinami, ałe rozwój cywilizacyjny, czyniący z człowieka egó- 
istę swego gatunku, oddalał od Przyrody, czynił go głuchyin 
na inną mowę niż ludzka, co najwyżej umożliwiał mu wyrę- 
czanie się doskonałymi instrumentami dla pojmowania ziem- 
skiego środowisła. 

Wśród ogólnej znieczulicy, brzemiennej w samoczagładę 
naturalnego środowiska życie na zierti, do poczucia współza- 
leżości, bliskości przyrody, do zrozumienia jej mowy, zdolni 
są tylko poeci i... zuchy, harcerze. Oni kochają przyrodę. 

Żeby dobrze zrozumieć - trzeba kochać. Tylko miłość 
odsłania ta jemnice, pomnaża wrażliwość, udrażnia drogi du- 
cha mowy. Na początku drogi miłości jest Bóg. 

Lutar 

CZY Z JMEROWAŁAŚ 
. »ZUCHMISTRZYNIĘ” 

NA DRUGIE PÓŁROCZE 1992?  



  

KOSRGRLPOAKEW 
Chciałaby m się podzielić z Wami moimi przygotowaniami programowymi 

do kolonii zuchowej, która odbyła się w hufcu Warszawa-Mokotów w 1991 r. 
Chodzi mi o pokazanie jak kierować się zasadami dobrej zbiórki na kolonii. 
Oto kilka najwazniejszych spraw: 

1. SCENARIUSZ - trzeba napisać scenariusz zabawy, takiej bajki, aby 
nie był to zbiór dni luźno związanych z tematem, ale przygoda mająca 
logiczny ciag i sia. Potem taki scenariusz dzieli się na dni i zajęcia. 
( U na jest to część kolonii, której nazwa brzmi „Podróżnicy Doktora 

Dolittle” .) 

„ KSIĄŻKI - zanim napiszę scenariusz, ja muszę „widzieć” , wyobrazić 
sobie tę zabawę. Pomocna maże być biblioteczka tematyczna, np. 
Sat okh „Ziemia Słonych Skał”, Set okh „Biały Mustang”, K.Moy 
-. Wineton, Szklarscy - ich trylogie. 

. KLIMAT - w każdej zabawie najważniejsza jest atmosfara: w tej - 
indiańskie stroje, języki, obrzędy. Zabawa musi trwać cały czas. To nie 

zuchy idą się myć, ale Indianie, nie ma kąpieli zuchów, tylko indianskie 
ćwiczenia w wodzie. Musi być dużo gawęd, opowieści indianskich, 
także na dobranoc, na ciszy poobiedniej. Musi być NASTRÓJ | Nie ' 
ma Kręgu Rady - jest Rada Piemienia, nie ma druhny - jest wódz, nie 
ma zuchów - są dzielni Apacze. 

„ | KWESTIA którę uważam za bardzo WAŻNĄ. Dlatego wybrałam 
zabawę „w Indian”, bo zwykle jest ona schematyczna: polowanie, 
wojna... A jak można polować, gdy zuch szanuje przyrodę, bo zuch 
kocha Polskę? Jak można prowadzić wojny, gdy wszystkim jest z 
zuchem dobrze? Chodziło mi o to by pokazać, że nawet w zabawia 
w lndian, nie musi być wojen, polowań, że nie trzeba uczyć zuchy 
zabijania, ale mażna i bez tego nauczyć je tropić ślady, robić luki i 
haftować, radzić sobie w lesie. 

„ Postać Dr. Dolittle można oczywiście zastąpić inne, związaną z obrzę- 

: dowością kolonii. 
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Oto scenariusz zabawy 

Przybywa Droktor Dolittle (jest już znany zuchom z poprzednich 

dni kolonii) i proponuje kolejną wyprawę, opowiadając gawęde o bied- 

nych zwierzętach Ameryki. Żywią się nimi Indianie, bo nie mają czasu 

uprawiać rośliny, bo prowawdzą między sobą ciągłe wojny. Zapada de- 

cyzja wyruszenia do Ameryki. Najpierw jednak trzeba się przygotować 

do wyprawy. Doktor wyciąga ze swego pudła trochę gier związanych 

z Ameryką (żeby zuchy wiedziały, gdzie żyją Indianie, co robią itd). 

Potemm Doktor wyciąga starą mapę, którą ma od dawna - rozsypankę. 

Zuchy składają ję. Po tej mapie wyruszacie w podróż. W Aumneryce 

znajdziecie list pisany pisinem obrazkowym. Nie umiecie go jednak 

odczytać. Siadncie w kręgu i zastawiacie się bardzo głośno. Nagle 

przybywa Stary Indianin. Tłumaczy wam treść tego listu, który istot- 

nie skierowany jest do was. Głosi on, że macie się stęd oddalić albo 

zginiecie na palach męczarni. Próbujecie wytłumaczyć Staremu Indi- 

aninowi cel swojego przybycia. W tym momencie przybywa wódz In- 

dian. Jest to sam Winnetou - wódz Apaczów. Jest on bardziej wy 

kształcony niż inni Indianie, był w miastach białych ludzi. On rozumie 

wasz problem, ale wie, że inni Indianie go nie zrozumieją. Dlatego pro- 

ponuje wam założenie Indianakiego Plemienia. Najpierw jednak musicie 

przejść pewne próby (odwagi, zwinności, szybkości, cichego poruszania 

się, milczenia). Po tych próbach wódz Apaczów uzna was za Indian, 

a Stary Indianin zostanie wtedy waszym wodzerm. Bycie plemieniem 

rozpoczynacie od zbierania sobie broni przed dzikimi zwierzętami i nauki 

posługiwania się nię (łuki strzały, dzidy). Odbywacie krótkie zawody 

strzeleckie, doskonaląc swoje umiejętności. Jako plemię Indian mnusi- 

cie zbudować swoją wioskę. Rospoczynacie od budowy totemmu. Potem 

budujecie wigwamy, zdobicie, a w między czasie Stary Indianin uczy was 

wielu mądrych rzeczy jakie umieli Indianie: wskazywania czterech stron 

świata bez ksenpasu, rozpoznawania czasu według słońca i kierunku wia- 

tru. Za wszystkie dobrze wykonane zadania wódz przyznaje wam pióra, 

które przyczepiacie do zrobionych przez siebie opasek. Po zbudowaniu 

wioski Doktor Dokttle przypomina, że znaleźliście się tutaj, aby pomóc 

zwierzętom. "W tym opału musicie się spotkać s wodzami plemion. Do 

tego jednak trseba się przygotować. Powoli stajecie cię prawdziwymi 

Indianami, zdobywacie imiona i uczycie się wielu rżeczy: rozpognacie 

ślady łudzi i zwierząt, wiecię, że Indianie chodziki gęsiego, by nie było 

można rozpoznać ilu ich szło, chodzicie bardzo cicho, umiecie się skradać, 

posoaumiewacje się na migi, znacie pisrmo obraskowe. Często słuchacie ah 
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gawęd o dzielnych iadiańskich wodzach i umiecie ich naśladować. 

Powo!! dociera do was idea braterstwa Indian. 
Potrelicie pożywić sią w lesie, ułoży rozpalić ognie! 

tez”, by spotkać się z wodzami innych plemion potrzebna jest wam £ 

pokoju ; świętej gliny. Wyruszacie więc 

wyprawę. Napotykacie ślady krwi. Po śladach 
szedł tędy bizon. | 

na, który w krwii Pomag MU, AOD W 

gaju owocowego, gdzie robicie wilkg ucztę. Bizon 

j bizonów, a wy zostawiacie mu liście babki, 

+; wkońcu do świętej gliny i robicie sobie fajk 

indiańskich tańców i pieśni. Jesteście już gotowi d spotkani 

z wUGzami pieENUcH Wysy acie więc ZBPTOSZELI BZKOWY I 

Do wszyst kich wodzów sąsiednich wiosek udają się Indianie wuszeg 

nienia, umowalowani w barwy pokoju. Rozpalacie wielki ogier 

wodzowie. Opowiade 

sn, aby biali 

adzić 

e zabijanie bizonów, 

oju, odbywa się uczta, tańce i 

spotykacie Winnetou. ( riadacie, że udajecie się 

Winnetcu dzięku noc w zjadnoczeniu Indian i postanawi 

wręczyć wam amulety - coś, oo chroni was zawsze, gdyby Indianie chciel 

wam uczynić krzywdę. Wręcza amulety. I żegnaj Amerykc 

J2LUDNIER 

Przybycie i gawęda Doktora Dolittle: propozycja kolejnej wyr 

j gdyż tam bardzo biedne są zwierzęta. In 

dianie żywią się nimi, bo nie mają czasu, aby uprawiać rośliny, 1 

prowadzą między sobą ciągłe wojny 

Krąg Rady: Decyzja o wyprawie do Ameryki. 

Przygotowania do wyprawy. Doktor Dolittle wyciąga ze swego 

pudła trochę gier związanych z Ameryką. (Gdzie żyją Indianie, « 

robią - część tych gier zuusi być ruchowal) 

archiwum 
harcerskie.pl   

Od Doktora dostajecie starą mapę, którg on ma od dawna. Tb 
jest mapa Ameryki, ale - niestety - ze tarości się rozsypała, 
Składacie dużą (jak największą!!!) rozsypankę narysowanej inapy 
okolic obozu podpisywanej jak mapa Ameryki. 

PO O POŁUDNIU 

Wyruszenie na wuprawę - podróżujecie według mapy i znaków 
charakterystycznych. 

alezienie listu pismem obrazkowym. 

emu Indianinowi ze swego przybycia. 

cia Winnetou - wodza Apaczów. 

Winnetou: Jestem bardzi 

moi czerwoni bracia, byłem w miastach z 

jem, że inni lianie, 

zrealizować s 

Gawęda 5) 

| łatwe. Czy na pewno chcecie? 

skiego plemie 
śnić 

gulaminu sprawności (forma regu 

Próby, czy nadajecie się na Indian: 
- odwagi - zwinności - szybkości - cichego poruszania się - milczenia 
Próby prowadzi Winnetou i Stary Indianin. 

Po próbzch Winnetou i Stary Indianin zaprzysięgeją was, że nie 
zdradzicie nikomu, że ich znacie i umawiają się z wami, że wiec- 

zorema udacie sig np. na Zachód, w ciszy, aż dojdziecie do ognia.  



WIECZOREM 

W ciszy idziecie w umówionym kierunku, z dali widać ogień, d 

chod dzicie do ogniska, przy którym siedzą Winnetou i Stary Indi 

Gawęda Winnetou: opowiada o tym jak wygląda obrzęd przyjęcia 

do plemienia, o honorze, prawdomówności i dzielności Indian 

się piosunki o Indianach. 

Winnetou wygłasza mowę, pali fajkę pokoju z Indianinem i Dok 

torem. Jesteście plemieniem Apaczy. 

Spisanie piema o byciu dzielnymi Apsczami i wrzucenie go do of 

Krąg Rady - Wiełka R 

TYZTEN 
1+ £i IE a% 

PRZED PO? 

Gewęda Starego Indianina: Jak wygląda wioska Indian, jak prze- 

biega jej budowa, co musicie zroł p taką zbudować. Opowieść 
o życiu indisu, z której wynika, ż icie zrobić sobie brorż, 

móc aię bronić przed ć ni oda 

Wielka Rada Pleminna: Postanowienie o budowie broni i wioszi 

Wykonanie pe wioski - ua podstawie gawędy, z której wynika 

co było w wiosce, każda szóstka rysuje swój projekt. Wybieracie 

najlepszy i Rada PL lemienna go zażwier za. 

Majsterka. łuki, strzały, dzidy. Wykomujecie j d opieką Stareg 0 

Indianina. Słuchacie jego rad. On głośno wyjaśnia i tłwnaczy 

Zawody w posługiwaniu się wykonaną bronią poprzedzone krótką 
naukę. (Pamiętajcie, że dzidy nie mogą być ostre, ta broń must 
być bezpiecznall() Mini-turniej między szóstkami: 

- rzut do celu dzidą 

strzelanie z łuku 

rzut dzidę na odl 

archiwum 
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Wybranie miejsca na wioskę Indian 

Budowa totemu w środku wioski, Każdy zuch z lasu coś”, co chciałby 

umieścić w totemie. Następnie pod opieką Starego Indianina, z tych 
wszystkich elementów zostaje zbudowany totem. Każdy zuch objaśnia 

czym jest jego część. 

PO POŁUDNIU 
Zabawa tematyczna: budowa wioski indiańak Budujecie mi 

niszałasy (każda szóstka swój), totemy szóstek, miejaca na broń, wej- 

ście... W trakcie budowy s$ przerwy, w czasie których Stary Indianin 

„„Aczy” was: 
jak wskazywać cztery stronu świata bez komp 

rozpoznawać czas według słońca 

wiatru 

WIECZOREM 

Kominek (w nit rę możliwości w wiosce): 
rch piór indiańskich (każdy zuch dostać przynaj- 

jedno pi ) 

jsterka - minutką: paski indiańskie 

jakaś opowieść o 

rada plemienna. 

ZAKONCZENIE 

-zedstawiono rozpracowanie fragnientaryczne 

kład możliwości. 
ram odpowiada kolonii koadukacyjnej. 

zriusze gawęd: trzeba je tak ułożyć, 

z . 
, oDrzę- 

dy. Zabawa musi trwać cały CHAB. 

K. Postać Doktora Dalittle można zastąpić imng, zwiąctaną 

obrzędowońcią kolonii. 

6. W zasadzie pragram obraca się wokół sprawności fun: 

dionina, ale nie można zapomnieć o iunych sprawnościaci 

tadywidaainyci. 

phm Anna Klajn 

W-wa Mokotów  



„druhna NFS 
Jest to sposób o ) na rozśpiewanie kot Można go 

realizować zarówno w trakcie trwania roku szkolnego, jak i na kolonii. A 

że lato za pasem, przedstawiam wersię kolonijną. 

Na spotkania wybieramy jedną, stałą porę dnia kolonijnego. Np. 

rano zaraz po śniadaniu, kawałek (ostatni) ciszy poobiedniej, wieczorem, 
przed Kręgiem Rady. Spotkania zajmują 15 - 20 minut. 

Spotkanie i: W oznaczonym momencie przybywa Druhna Nutka. 
Musi być przebrana. Przynosi ze sobą gitarę, duży symbol Nutki oraz 

wielką, ozdobną okładkę z napisem „„ŚPIEWNIK”. Opowiada gawędę: 

Pogubiła wszystkie kartki ze swojego śpiewnika Wpisać można takie 

piosenki, których Nutka kogod nauczyła. A tu nikt nie chce jej pomóc i 
nauczyć się śpiewać. Może wy pomożecie? 

Zuchy zgadzają się i na dowód, że w ogóle potrafią śpiewać - śpiewają 

dowolny pląs (weżne by był ruchowy - zuchy już zbyt długo siedziały). 
Nutka jest zachwycona, uczy zuchy piosenki p.t. „Drukns Nutka”. 

Zuchy składają słowa z rozsypanek i wklejają na kartki, które wpinają na 

kartki, które wpinają do śpiewnika. Umawiają cią s Nutką na następne 
spotkanie. 

Spotkanie 2: Nutka proponuje zuchom zdobywanie odznaki Nutkowego 
Królestwa (sprawność " Śpiewaka). Odbywa się Kręg Rady: Nutka przed- 

stawia „„regulamin” odznaki (musi być ładnie napisany, zrozumiały dla 
zuchów, by pasował stylem do spotkań a Nutką) - zuchy podejmuję de- 
cyzję o zdobywaniu tej sprawności. (Trzeba zaznaczyć, że to sprawność 
dla tych, którzy chcą ją zdobywać i być w Królestwie Nutkowym). 

Nutka uczy zuchy kolejnej piosenki, której tekst zostaje włożony do 
śpiewnika. (Pamiętajcie o sposobach uczenia zuchów piosenek - nia 
dyktujcie tekstówi) Na koniec Nutka wyznacza zuchom zadania, |» 
postarały się o instrumenty. 

Spotkanie 8: Trzeba przypomnieć zuchom o instrumentach i wyjaśnić 

im, że to nie musi być nic skomplikowanego. Dobrze jest też zabrać na 

kolonię jak najwięej instrumentów. Nutka przybywa, ogląda instruk- 
ala sz nowej piosenki, zuchy grają, wybijają rytm. 

ym 

harcatskie. pl 

Zuchy wybierają miejsce, w którymn będzie leżał śpiewnik, Do tej 

pory nosiła go Nutka. Do jutra zuchy obiecują miejsce to ozdobić. 

Spotkanie 4: Spiewnik uroczyście zostaje przekazany zuchom i położony 

na miejscu. Nutka uczy nowej piosenki. 

Potem może się odbyć dowolna ilość epotkań z Nutką, na 

których zawsze uczymy się piosenek, pląsów. Gramy na in 

strukmentach Teksty wklejamy do śpiewnika. Rozwiązujemy 

rebusy i krzyżówki związane a muzyką (żeby zrealizować wyma 

gania sprawności ). 

Vutka przynosi list: wiadomość o wiełkim Festiwalu w Nutkowy! 

Tym razem spotkanie jest dłuższe. Razem z Nutką 

rkę trwają przygotowania do Festiwal 

- w „bk piosenex 

wymyślanie inscenizacji 

stroj 

' spotkanie trzebs poświęcić całe przedpołudnie). A po południu 

Festiwal w Nutkowym Królestwie - To już załeż 

Można do PDA nJ 

oski, w której jest kolonia, harc 

Spotkanie ostatnie: Nasiępnego dnia po Festiwalu przybywa Nutk 

uie zuchom za odnowienie śpiewnika, który w nagrodą staje się ic 

snością. Następuje obrzęd przyznania sprawności. 

de spotkanie z Nużkę powinno się zaczynać obrzędowo: zuch 
ją w kręgu i śpiewaję piosenkę „„Druhna Nutka” Nutka v 

środku gra na gitarze. Spotkania kończą się wklejaniem piosenk 

do śpiewnika 

e. Powninno zostać zwyczajem drużyny wklejenie do śpiewnika wszys 

tkich piosenek jakich nauczą się zuchy 

e Jeśli postać Drukny Nutki zupełnie nie pasuje do obrzędowośc 

kolenii, można ją nazwać inaczej. Ale główny so enariuBz zostaj 
A: 

ten 6BIL.  



Otrzymaliśmy ostatnio w prezencie od dhny Anety Lauder biuletyn 

Łódzkiego Hufca Harcerek - Zuchów pt. „ŁÓDZKIE WRÓBLE” 
Najpierw napisały tak : 

Wóble żyje waządzie - w mieście, na wsi, w u, w lesie, Tak jak one j 

cicermy m. do kadego miejsca, do Mż Was. Chceray, w to dhna phm Sylwia Kruk - drużynows harcerek „Zuch to przyczyna 

pieezuko pomogło nam wszystkim w kontaktach z „wróblami” - zuchazi. hałasu w izbie...” twiex 

Tuk, zychami, bo są ane tak jak wróble ciekawskie, ruchliwe, pełne życia 

i energii. Chcemy, aby stało się ono miejscem, gdzie będziemy mogli 

wymieniać swoje dowiaczenia, pomysły i poglądy... 

Redakcja przeprowadziła zwiad zadając różnym osobom pytanie ,„Kim 

jest zuch?” 

Oto nadesłane odpowiedzi: 

dh. Moniki Gozdalik (drużynowej zuchowej) Zuch to żywioł, ale bardzo 

symgatyczny. Można go wiele nauczyć i potrafi wiele dać w zamian... 
: 

dh. Katarzyny Saleckiej (drużynowej 27 LDH) Prawdę powiedziawszy PRETTY" NCR 

długie przebywanie z zuchami równa się w mnie bólowi głowy. Zuchy 3ę 
ŚWIĘTO ZUCHĄ 

męczące... 
aż — 

dh. Dorota Piotrowska 29 LDH Drużyny suchowe sg potrzebne... (do 

czego... mie pamigiam.. to pomocy 
Bo: 

dh. Małgorzata Smolerek, 1 PDH Zuch jest w pewnym sensie mośm któne każdego narka budzi oię 

przyjacielem. Młodszym bratem, którym należy się zaopiekowcć... : ; ; 

dh. Beata Pięta (62 DH) Zuchy to bardzo fajne szkraży... na, onetkanie rnzygody i nadeóci 

dhna pwd Magda Opicia - hufcowa s Mielca „Zich to najgorszy wizy 

tator planu pracy.” 

  
Idąc za ich przykładem na ostatniej zbiórce hufcowych też Wozyotkim zuchem czlonkem Zwiazku 

| gadawaliśmy takie pytanie kilku osobom. Ote ich odpowiedzi: Sancenótwa Pełokiege n.3a4.1918 

dh hm Wojtek Hausner - przewodniczęcy ZBP fr.załt 1918) „Elemen- nedakcii uchmio u 

tami systemu harcerskiego są: zuchy, harcerze, wędrownicy i A GR Puwi * : mej a zyc 

harcerze starzi. Jeżali zabraknie któregokolwiek z elementów, A PD ec Wa 

to nie ma harcerstwa. Więc zuchów nie może zabraknąć.” Z FUROWYR PAZANEUAEDAŁN 

dhna Wanda Hsusner - ER „Zuch mnie może wychować. Zmusza ZUP | 

do bycia „na baczność”, widzi błędy i bardzo szybko je ocenie”. 
EE 

dne pwd Rensta Godyń - drużynowa 27 KDE „Słodkie, uśmiechnięte AA m paw 

wtworzenia. Źródło raczej radości niż kłopotów.” 
dh Re z sM „-_ ej 

dh phm Ewa Rucińska - hufcowa hufca zuchowego s Warszawy ”... [ala Siedlce, ul. St. Batorego 5/25 

mała postać, przez którą jestem narażona, że musuę być w my da oda 

pogotowiu, ciggle skupiona, alastyczna w realizacji zadań...” z 

dhna pwd Małgorzata Sura - hufcowa 2 Dubiecka „Zuch jest wyspa 
sa | 

4 Lu) nieznaną. 
SĘ Skład redakcji. hm. Wtosławaa Stojek JET. hm ika 

trot uwędr, hm: bLi1cddtotic "trmouosict JED 

* archiwum 
—| harcerskie.pl 

  

sTdreos redakcji: Jirakoów, ułWastorplatte 12/5 

cena Uqgz. $ 
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EKWIPUNEK KOLONIJNY... 
I JESZCZE * STROJE”? probozvcie 

Ę Zwykle such na kolonię bierze: śpiwór, koc, 2 prześcieradła, draa lub 

pizama do spania, jasiek, mudur, husta, pas zuchowy, beret, ciemne tenisówki, 

5 zmian bielizny osobistej, 2 pary skarpetek, 4 koszulki z krótkimi: rękawami, 
2 spodenki krótkie, 2 koszule flanelowe, swster, nieprzemakalny skafander, 

długie spodnie, dres, buty na wycieczki (pionierki), strój kąpielowy, czapka 
przeciwsłoneczna, coś dmuchanego do pływania, pantofle. Przybory toaletowe: 
mydło, szczoteczka | pasta do zębów, szczoteczka lub grzebień do czasania, 
szampon, husteczki higieniczne, krem do opalania. Przybory do czyszczenia 
butów. Papier listowy + znaczki 

Uf, dużol A tu jeszcze wypadałoby wzięć coś na „„strój” pod 

fabułę kolonii. Oto przykładowe propozycje: 

NOREK RÓLENNY PO ZEłMAKACH 
+ Łup PRZEŁUERADŁO 

ur 1 

    
   

         

STRÓJ 
SŁOWIAŃSKI 

b 5 sji 
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|. KD ś I >. A CutOPEA j 

t 
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Ad , NOREK Po ZIĘ NMAŁACH | 

: x LUB KOSZYULLA 2 | 
! R PŁÓTNA 

e<2 CIĘJA I 

STRÓJ KALESONY, SPODWIE 00 PREBUW | 

INDIANSKI 
KOLORZĘ B6ŁOWY FI ! 
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PROSTOKĄT 
MATESIAŁU 

  
  SRÓJTEN MOŻNA WDRIAĄĆ. 
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|, KONWALIOWE 
|ŚLICZNOTKI 

Te białe jak perełki, podobne do kropli 

rosy kwiaty, wyrosły ponoć z tez dziewczyny, 

która długo i bszskutecznie czekała na powrót 

ukochanego z pola walki - mówi legenda 

ukraińska. |nne legendy słowiańskie głosza, Ze 

grebrne małe kwiaty w zielonym gaju, to izy za- 

kochanej królewny, to rozsypany w gęstej mur 

rawie perlisty śmiech ruzałki, dzwoneczki kras- 

noludków, korsliki leśnaj penny... , 

Kanwalia wędrowała po świecie W Egip- 

  

  

Appalachów. Jest tam raczej rarytasem, bo 

rozpowszechniona jest na półkuli wschodniej, 
zwłaszcza w całej laśnej strefie Europy i Azji. Nae- 

jwiększe rozmiary dzwoneczków maj odmiany 

zachalińskie. 
Kto wie, czy do wędrówek konwalii nie przy” 

czynili się swego czasu Wikingowie - u Skan- 
dynawów był to kwiat Ostary, bogini zorzy pa- 
larnej, zwiastunki wiosny. Uroczystość powite- 
nia wiosny przebiegała w Skandynawii przy og- 
niskach: dziewczęta i chłopcy w wiankach z kon- 
walii tańczyli dopóki kwiaty nie zwiędły, po czym 
wrzucali je do plomieni, składając w ten sposób 

ofiare bogini radości. 
ięto konwalii obchodzone jest równie 

we Francji: młodzież wyrusza tłumnie do last 

po wonna kwiaty, by przybrać nimi okna, sto”, 
i kominki. Następnie zasiadano do uczt 
po której następowały tańce - obowiązkowo z | 
bukiecikami konwalii w dloniach - w.czasie czego 
dziewczyny wymieniały bukiecki w tańczęcymi 2 
nimi chłopcami W niektórych regionach Francji 
podarować komuś bukiecik konwalii oznacza - 

życzyć szczęścia. 
Medycyna ludowa poleca napar z konwalii 

jako środsk przy chorobach oczu i febrze, wywar 
z liści - przy schorzeniach serca i żołędka, wysu- 
szone i drobno zmielone kwiaty - do wąchania 

przy katarze i migrenach. W końcu od I8I1 
r. zaakceptowała je oficjalne farmakologia i 

- przemysł kosmetyczny. 
również roślina trująca: wszystkia jej części 
oprócz nieszkodliwych jagód, moga spowodować 

poważne zatrucia. Delikatny zapach konwalii 
xzkodzi innym kwiatom oprócz niezapominajki, 
której umieszczona w wazoniku razem z konwalia 

- przedłuża świeżość. 
Ale, ale... Jaśli spotkacie konwalie kwitnace | 

w lezie - pamiętajcie, że nia walno ich zrywać. 

„dziko” rosnące sa chroniane. Nia dotyczy to 

admian hodowlanych, rosnących w ogródkach. 
i Te można zrywać i takie można kupić, ciesząc 

się ich wygladem i zapachem. 

  

  

Ale konwalie - te | 
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s» ETIUDA SŁONECZNA | 
sły szary ptaszek, który dopiero co przyszedł na świat w dziupli 

starego dębu, słyszał od swojej mamy, że co dnia rano na niebie pojawia 

się Słońce. Jest ono dobre, bo osusza zmoczone skrzydełka, ogrzewa po 

zimnie nocy i daje całemmy światu radość. Mały ptaszek wierzył mamie, 

bo ją bardzo kochał i choć nigdy nie widział jeszcze tego dobrego Światła 

(do był za malutki, by wyjść s dziupli), pokochał Go całym swoim małym 

serduszkiem. 

Kiedy w końcu nastał dzień opuszczenia rodzinnego gniazdka, naj 

bardziej ciszył się, że zobaczy Słońce, ale dzień był dźdżysty i ponury, a 

chmury zaanuły "oaoisk o. Nie zobaczył Słońca. Tuk działo się dzień za 

dniem i ptaszek zaczął wątpić. - „„Czy aby na pewno Słońce istnieje? A 

zaoże mama opowiadając tyle bajek wieczorem, W | mi jeszcze 

jedną o słońcu - a ja, głupi, uwierzyłem, że Słońcs istnieje” 

Postanowił pytać. 
- $owa powiedziała, że zna słońce, które świeci na niebie w nocy, gdy ona 

jest na łowach. Jest zimne i jej do niczego nie potrzebne 

- Kret, który przypadkiem wystawi: głowę z norki o anka wyśmiał 

ptaka, o nigdy nie słyszał ani © niebie, ani o słońcu. Jest natoraiast 

pewny, że najważniejsze sz ciemne korytarze i nic świecącego nie jest mu 

potrzebne. 

- Gdy pytał inne ptaki, one odpowiadały: Słońce jest. Twoja matka ma 

rację. Teraz schowało się przed tobą, co nie chcesz zaufać. Uwierz, ono 

istnieje: 
e jest cudowne, ogromne, pomarańczowe - mówiły te, które wcześnie 

rano wstawały 

e potrafń roztaczać tęczę po deszczu - mówiły jaskółki 

e nie da się niczego porównać, musisz sam odczuć - mówiły inne 

e jeśli Go rez doświadczysz, będziesz już zawsze za Nim tęsknił - 
mówiły stare gawrony 

Ale nasz ptak nie mógł uwierzyć, bo nie widział, bo nie odczuż na swoich 
piórkach opiekuńczego ciepła Słońca i radości z Jego istnienia. 
Po wielu dniach niepogody powiedział „NIE MA SŁ OŃCA. NIE WIERZĘ 

WAM”! 
I wtedy, stało się: Powiał wiatr, rozgarngł chmury i ukazało się 

SŁOŃCE. 

[=] ańchiwum 
—| harcerskie.pl 

  

 


